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ONI BYLI I SĄ...
Rozeszła się wieść, jak z krainy baśni, że w  koleb­

ce czysto słow iańskiej idei Sokolstw a, w  Pradze 
zw ierzchnik państw a nadał praskiem u 28 pułkowi 
jako patronów  —  tw órców  myśli sokolej „T yrsa 
i Fuegnera". Dzieci P ragi będą odtąd kroczyć z dumą 
pod sztandarem , na k tórym  nieśmiertelni ci m ężo­
wie wypisali w  okresie niewoli narodu elek tryzu­
jące hasło „tuzm e se“ . Ci pionierzy własnej, naro­
dowej armji, ci odrodziciele społeczeństw a, w y ry ­
w ający dusze, z apatji i niemocy, w  jaką popadły 
pod w pływ em  germ anizującego system u, doczekali 
się uznania w  orędziu prezydenta Czechosłowacji 
p. M asaryka z dnia 20 października 1929. U roczy­
stość w iekopomnego chrztu pułkowego naznaczo­
na została na dzień 28 października, jako dzień 
Św ięta Narodowego Czechosłowacji.

W ypadek ten doniosłe ma znaczenie nie tylko 
dla sąsiadującego z nami państw a i narodu, on m u­
si się odbić na życiu i rozw oju całego Sokolstw a 
po słow iańskich ziemiach, on musi odbić się echem 
potężnem  w duszach w szystkich sokołów. W  czem- 
że tkwi ta  uk ry ta  wielkość — zdaw ałoby się dość 
zw ykłego faktu? Oto niesie ona w  pierw szej łinji 
u z n a n i e  w a r t  oś c i  p r a c y  s p o ł e c z n e j  
w narodzie w  czasach dawniejszych jako piastunki 
myśli narodow ej. Dla wielu bowiem ludzi, powołanie 
do życia państw a stało się podobnem zupełnie do 
„w ybuchu", taka koncepcja zrodzić się może ty l­
ko w ów czas, gdy nie uwzględnia się p raw  rozwoju 
w ypadków , gdy nie baczy się na p raw a socjologicz­
ne, gdy żyje się tylko dniem dzisiejszym  i w szyst­
kie zdobycze chwili tłum aczy się najłatw iej — 
szczęściem, przypadkiem , wybuchem  i t. p. Tym ­
czasem  socjologja tem u przeczy  na każdym  kroku; 
nie w ybucha żadna rewolucja, jeśli nie przygoto­
wują jej w ypadki długich lat, nie pomoże „szczę­
ście" narodow i w  uzyskaniu własnego państw a, 
jeśli g ł ę b o k a  ś w i a d o m o ś ć  nie k ierow ała na­

rodem  tak, by naginać w ypadki, by dążyć, by skie­
row yw ać siły społeczne dla osiągnięcia św iadom e­
go celu. Świadom ość celu jest tym  w ybuchającym  
m aterjałem , jest tym  kierownikiem  i tw órcą naj­
trudniejszych naw et czynów. Tylko świadom ość ta, 
aby był napraw dę tw órczą, musi być p o w s z e c h -  
n ą, aby się zaś taką stała, aby w szystka ludność 
dała się zaprząc do j e d n e g o  d ą ż e n i a ,  musi 
istnieć ktoś czy coś, co będzie niestrudzenie szerzył 
w iarę w  skuteczne dążenie, coś co będzie u trzym y­
w ało społeczność w  w ytrw aniu , by nie zaniechać 
raz obranego kierunku, by się nie cofnąć. Tą siłą 
w ew nątrz  była i jest p r a c a  s p o ł e c z n a .

Jeżeli narody, posiadające w łasne państw a, za­
w dzięczają inicjatywie p ryw atnej wiele ulepszeń, 
jeśli z resztą  w szelkie poczynania rządów  ubiegają 
się o aprobatę społeczną — to im więcej musi zna­
czyć w ielka akcja społeczna dla narodu, jęczącego 
w  niewoli. W szak bez niej nie u trzym ałby  się żaden 
naród ale p rzy jąłby  niezawodnie w raz  z u rządze­
niami zaborczego rządu i jego także n a ro d o w o ś ć . 
Specjalnie zaś umiejętnie um iała się rasa  germ ań­
ska zabierać do w ynarodow iania Słowian. Los tych 
licznych plemion, jakie rozsiadły się m iędzy Odrą 
a Łabą stał się opłakania godnym, ale i zawinionym , 
gdyż nie było w śród  nich tej w ew nętrznej siły, tej 
zdolności do w ytw orzenia jakiegokolwiek przeciw ­
działania, bo brak było społecznej pracy, a zatem  
powszechnej świadomości — i naodw rót Serbowie 
łużyccy  św iecą jak rafa w  oceanie germanizmu, 
dzięki w łaśnie w rącej w śród nich akcji społecznej. 
Inne narody słow iańskie zarów no na południu jak 
i północy są żyw ym  tego dowodem, jak trzeba było 
bronić duszy przed zalew em  obcym, jak długo 
i w ytrw ale  musiało się opierać społeczeństw o, by 
nie s k a z i ć  n a r o d o w e g o  d u c h a .  Odzież 
w reszcie upatryw ać należy p rzyczyn niewoli bol­
szewickiej, jak w łaśnie nie w  braku p racy  społecz-



nej w śród Rosjan. T a wielka, dziejami uzasadniona 
praw da znalazła w łaśnie w  P radze  swój w yraz, pod- 
kreślący  z uznaniem  dodatnią działalność narodu 
dla przyszłego państw a.

Ale jest i druga korzyść, pow iedzm y — aktualna.
Sam a tradycja  i uznanie jej, chwalebne dla narodu 

i jego reprezentacji, nie w yczerpuje jeszcze donio­
słości, tętniącej m ocą dni dzisiejszych. Arm ja o trzy ­
muje za patronów , a więc w zory  do naśladow ania 
mężów, społecznie pracujących. Armja jest w ykw i­
tem społeczeństw a, i jeżeli czasy nowsze nie w iążą 
jej jestestw a z osobą królew ską tylko, ale w łaśnie 
ze społeczeństw em , to powodu tego szukać należy 
znowu nie gdzie indziej jak tylko w  tym  fakcie, że za­
równo byt państw  jak ich rozwój i bezpieczeństwo 
nie spoczyw a na barkach dziedzicznego króla lecz 
na całym  narodzie. Dzisiaj m am y arm ję w  całem  
tego słow a znaczeniu n a r o d o w ą .  Ten jednak 
charak ter zrozum iały dla myślicieli, nie zaw sze staje 
się dostępny dla zw ykłego żołnierza. Żołnierza m u­
si się zatem  zw iązać z narodem  czemś widocznem ; 
żołd i utrzym anie pobiera now oczesny obrońca pań­
stw a nie bezpośrednio od obyw ateli, w ydaje mu je 
oficer, a żołnierz nie pyta, ani bada jaką drogą grosz 
obyw atela przeszedł do jego kieszeni w  postaci żoł­
du. Z resztą już za cesarskich czasów  podatki opłaca­
ły  wojsko, a mimo to żołnierz uw ażał siebie za „ce­
sarskie dziecko". Takim  widocznym  znakiem  sta ł się 
od 28 października dla żołnierza praskiego m ąż czy 
mężowie, k tó rych  czci naród cały, k tórych  w spólny 
grób i pomnik oglądać może na cm entarzu, k tórych  
hasła pow tarzają  z pietyzm em  Czesi. Oto_ w spólny 
ideał — przew odnik, oto w spólny kult, jaki tkw ił

w śród  społeczeństw a, przedostaje się i w  szeregi 
armji. W  ten sposób zw iązany został żołnierz bez­
pośrednio z narodem  i w  tern tkw i najgłębszy czyn­
nik, czyniący z żołnierza dostojnego sługę narodu.

W reszcie dla Sokolstw a staje się fakt pow yższy 
cennym. W  kolebce tego ruchu, k tó ry  się stał p rzy ­
kładem  dla całej Słow iańszczyzny, w  miejscu naro­
dzin „Sokoła", został publicznie i urzędow o stw ier­
dzony fakt, że z pośród rozlicznych dziejów p racy  
społecznej, p r a c a  S o k o l a  zasługuje na w yróż­
nienie jej. P raca  Sokola bowiem  w y ry w a ła  z obłędu 
duszę, p raca  Sokola hartow ała  chwiejną wolę, praca 
Sokola w ydobyw ała z charłactw a niedołężne o rga­
nizmy. W szystko jedno gdzie i kiedy, w szystko 
jedno przez kogo, fakt zw rócenia uw agi na zasługi 
i uznanie starań  i dążeń do podniesienia narodu przez 
sokolstwo, musi się odbić radosnem  echem  w  duszy 
każdego sokoła, gdy nowoczesne czasy  uznają i pod­
kreślają działalność tej w łaśnie organizacji. W śród 
różnych narodów  słow iańskich różnemi drogami 
kroczyło Sokolstw o w  zależności od zrozum ienia 
przez społeczeństw o tej akcji, jaka niewidoczna 
w  chwili, grom adziła potężny zapas kapitału  zdro­
w ia i świadom ości na czasy  późniejsze. Tam  gdzie 
pow stała  najpierw , tam  też najprędzej doczekała się 
stw ierdzenia w  sposób objektyw ny sw ej istotnej 
w artości. Tam  najprędzej stw ierdzono, że ci, k tórzy  
wiedli naród do odrodzenia w  zaciszu, stali się dziś 
przyw ódcam i pułku stołecznego m iasta. Idea p rze­
ży ła  sw ych tw órców , a zarazem  dow iodła niezbicie, 
że oni dla narodu wielkiemi nauczycielam i b y l i  
i s ą, a nie w ątpim y takimi sam ym i i będą...

Dr. MAR JAN WOLAŃCZYK.

ECHA ZLOTU POZNAŃSKIEGO.

Druh prezes A. Zam oyski o trzy ­
mał cały  szereg  listów, w yrażają ­
cych podziękowanie od zag ra ­
nicznych uczestników  Zlotu w  P o ­
znaniu. L isty te podajem y poni­
żej:

Przew odniczący  Francuskiego 
Związku G im nastyków  przesy ła  
następujące pismo:

Uważam  sobie za m iły obow ią­
zek powiedzieć Panu, jak wielce 
jestem  zadowolony, iż w  czasie 
mojego przew odniczenia Zw iąz­
kowi Francuskiem u, m iałem  to 
szczęście, przyjm ow ania w  O rle­
anie wspaniałej drużyny Soko­
łów, tak  wyśm ienicie p rzedsta­
wionej przez Naczelnika w aszego 
Związku, — a  także być w  m oż­
ności delegow ania sekcji naszych 
gim nastyków , niosących wam  pod 
aureolą trójbarw nego sztandaru 
pozdrowienie i pamięć od Joanny 
d‘Arc.

Te dwie m anifestacje podkreśli­
ły w zajem ne poszanow anie, uw a­
żanie, sym patję i przyjaźń zw iąz­
ku polskiego i zw iązku francuskie­
go, i odnowiły w  naszej pamięci i 
w  naszych sercach  bardzo _ żyw e 
uczucia o zdaw na istniejących

stosunkach pom iędzy Polską i 
Francją.

W asz zlot w  Poznaniu, specjal­
nie był arcydziełem  i nie mam do­
syć słów , aby W am  w yrazić  moje 
pow inszow ania i gratulacje.

Oddany
(—) C. CAZALET.

❖
Jugosłow iański Zw iązek So­

kolski, pisze:
W ielkie dnie sokolskie, które 

przeżyw aliśm y w  Poznaniu, _ a 
częściowo też i w  W arszaw ie, 
żyją w  całym  swoim blasku i w  
całej swojej m ocy w  naszych 
najlepszych wspom nieniach.

Odczuw am y serdeczną po trze­
bę i uw ażam y za swój^ bratersk i 
obowiązek, aby w yrazić  w  p ierw ­
szym  rzędzie Tobie, nasz drogi 
bracie prezesie, następnie w szy ­
stkim  braciom  i siostrom  serdecz­
ne podziękow ania w  imieniu nas 
w szystkich, k tó rzy  mieliśmy 
szczęście przebyw ać m iędzy w a­
mi, za w szystk ie liczne okazyw a­
ne nam bratersk ie  dow ody uprzej­
mości i praw dziw ej słowiańskiej

gościnności, którem i nas w szy ­
stkich obsypyw aliście, tak, że 
czuliśmy się jak u siebie w  domu.

Prosim y, abyś byl tłom aczem  
tego braterskiego podziękow ania 
w szystkim  w  Poznaniu i w  W ar­
szaw ie, tym, k tó rzy  nam okazali 
tyle szlachetności i b ra te rs tw a  
swoich sokolskich serc.

Szczęśliw i jesteśm y, że się je­
szcze bardziej zacieśniły b ra te r­
skie w ięzy m iędzy W aszym  a 
naszym  Sokolstw em , i żeśm y za­
czerpnęli nowej siły i nowej woli 
do dzieła sokolskiego, k tóre w 
przyszłości będzie w  jeszcze 
w iększej m ierze poświęcone dob­
ru ukochanego narodu i całego 
Słow iaństw a!

W yrażam y podziw  i życzenia 
dla ogrom nego postępu bratniego 
Sokolstw a Polskiego i uznajem y 
Twoje najw iększe zasługi w  tym  
względzie i p rzesy łam y Ci se r­
deczne b ratersk ie  pozdrow ienia.

Bądź zdrów , bohaterze sokolski 
na czele w spaniałej polskiej so­
kolskiej armji!

Zdravo!
Starosta: (—) GANGL.

Sekretarz: (— ) DR. KAMBIĆ-



/

Starosta  Jugosłow iańskiego 
Zw iązku Sokolstw a, nadesłał na­
stępujące pismo:

Pow róciliśm y do domu w  naj- 
lepszem zdrow iu i w  najlepszym  
porządku.

Z ciężkiem sercem  opuszczali­
śm y braterską  polską ziemię, a 
tow arzyszy ły  nam najlepsze 
wspomnienia.

U w ażam y za swój m iły obow ią­
zek, aby  Ci przysłać podziękow a­
nie, za tyle uprzejmości, jakiej 
doznaliśm y od całej rodziny Za­
moyskich, której nigdy nie zapom ­
nimy. Dzięki W am  w szystkim ! 
Niech żyją w szyscy!

W czoraj otrzym ałem  Twoje pi­
smo i fotografje, dzięki braterskie. 
W  najbliższem Sokolskim dzien­
niku ogłosim y ogólny opis i ten 
dziennik prześlem y Ci w  w ięk­
szej ilości egzem plarzy.

Zechciej mnie przypom nieć P a ­
nie hrabinie Zamoyskiej, siostrom, 
Jadw idze i Marji, braciom  Alek­
sandrow i i Michałowi! C ieszym y 
się na zapowiedziane spotkanie z 
W ami wszystkim i, jeżeli nie w cze­
śniej to w  Białogrodzie.

Tobie przesyłam  serdeczne i 
b ratersk ie  pozdrowienie.

Czołem, Zdravo!
(—) GANGL.

❖
Zw iązek Sokolski w  Zagrzebiu, 

p isze:
Śpieszym y, by  Ci szczerze i 

serdecznie podziękow ać za u w a­
gę i odznaczenia, jakie tak po b ra ­
tersku i z tak w ielką miłością 
ofiarow ałeś naszym  członkom i 
członkiniom.

Dziękujem y Tobie, gdyż Tw oją 
uw agę uw ażam y za najw iększy 
sukces naszej p racy  i w  przyszło ­
ści wszelkiemi siłami starać  się 
będziemy, aby zachow ać Tw oją 
uwagę i Twoje uznanie.

B ratersk i ukłon i najlepsze ży ­
czenia dla Polskiego Sokolstw a 
ślem y

Zdravo!
Za zarząd:

S ta ro s ta : (—) DR. OTTON GAVRANCIĆ. 
S ek re ta rz : (—) MŁADEN A. ORLUSIC.

Na skutek zaproszenia przez 
Związek Sokolstw a Czechosło­
wackiego, na uroczystość nadania 
przez P. P rezyden ta  Republiki 
Czechosłow ackiej Imion T y rśa  i 
Fuegnera 28-u pułkowi piechoty 
(P rażske Deti — Prask ie  Dzic-

—  261 —

*

Zw iązek Sokołów w  Zagrzebiu 
nadesłał da Związku Sokolstw a 
Polskiego następujące pismo:

D rodzy B racia i Siostry!
Niżej podpisany Zw iązek II w 

Zagrzebiu uw aża za swój obow ią­
zek i zaszczyt, aby W am  po b ra ­
tersku  i serdecznie podziękow ać 
za niesłychanie serdeczne i gorą­
ce przyjęcie, jakie zgotowaliście 
naszym  członkom i członkiniom 
podczas ich pobytu w  Poznaniu 
i w  W arszaw ie.

W asza b rate rska  i sokolska go­
ścinność pozostanie nam drogiem 
i miłem wspomnieniem.

Zdravo!

Za zarząd:

S ta ro s ta : (—) DR. OTTON GAVRANClO. 

S ek re ta rz : (—) MŁADEN A. ORLUSIĆ.

*

D elegat na Zlot w  Poznaniu 
Królewskiej Belgijskiej Gimna­
stycznej Federacji, Prof. E. Gail- 
liez, w  organie ,.De T urner", Nr. 
19 — 20, z d. 14-IX-29, dokończa- 
jąc swoje spraw ozdanie w  dal­
szym  ciągu opisuje w spaniały 

• Zlot Sokoli, zakończony w zru- 
szającem  alegorycznym  przedsta­
wieniem „W isły i B ałtyku", jakie 
od tw arza hart duszy polskiej, a 
pod koniec i b raterstw o  Słow iań­
skie, gdy C zechosłow acy i Jugo­
słow ianie rzucają się żywiołow o, 
by  wzm ocnić sobą, „straż nad 
W isłą".

Dodaje swe w rażenia, jakie na 
nim w yw arła  W ystaw a Krajowa, 
a kończy słowami wielkiego u- 
znania dla p racy  Sokolej i jej 
zaszczytnych ideałów  b ra te rstw a  
słow iańskiego sokolstwa, którym  
tak  szczytnie przew odzi prezes 
Zamoyski.

ci) — prezes Związku dh. A. Za­
m oyski w yjechał do P ragi by re ­
prezentow ać Zw iązek sokolstw a 
polskiego.

W  dniu 28-ym października, w  
dniu św ięta N arodowego Cze­
chosłowacji, odbyła się ta  jedyna

w  swoim  rodzaju uroczystość: 
pułk armji regularnej, potężna 
jednostka bojowa otrzym uje imio­
na nie feldm arszałka, nie w odza 
wsław ionego w ygraniem  wielkiej 
bitw y, a imiona 2-ch m ężów  w iel­
kiej zasługi cywilnej, dwóch bo­
haterów  p racy  społecznej.

Ktoś, kto nie zna dokładnie w iel­
kości dzieła T yrśa  i Fuegnera, 
kto nie ogarnia całokształtu  dzie­
jów  Sokolstw a, m ógłby pow ie­
dzieć, że oto dzisiaj zawiązuje się 
w ęzeł b ra te rs tw a  m iędzy w oj­
skiem a społecznością cywilną. 
Tym czasem  w  rzeczyw istości 
jest inaczej: łączność ideow a
m iędzy wojskiem  a sokolstwem  
m a swoje zdaw na doniosłe dzieje, 
ma swoje św ietne k a rty  w  p rze­
szłości. Za czasów  niewoli naro­
dów  słow iańskich sokolstw o pie­
lęgnow ało ideę konieczności po­
siadania w łasnego wojska. Sokol­
stw o szeregow ało m łodzież w 
zw arte  zastępy. Sokolstw o w pa­
jało w  młode serca uczucie miłości 
ojczyzny, poczucie karności i po­
św ięcenia dla narodow ej spraw y. 
Gdy w ybiła godzina w yzw olenia. 
Sokolstw o oddało wojsku swój 
dorobek w  postaci wielkich za­
stępów  ludzi m ocnych duchem i 
ciałem, stanow iących p ierw szo­
rzędny m aterjał na żołnierzy!

Za czasów  niewoli N arodów 
Słowiańskich, wolna organizacja 
„Sokoła" była w yrazicielką niez­
łomnej woli słow iaństw a odzy­
skania niepodległego bytu. u trzy ­
mania w  Środkowej Europie 
sw ego stanu posiadania a co za­
tem idzie i odegrania w  dziejach 
europejskiej kultury — tej w iel­
kiej roli, jaka słow iaństw u p rzy ­
stoi.

Sokolstw a poszczególnych na­
rodów  oddały swoje zasoby i w y ­
siłki, jednakże dotąd tylko b ra t­
nie Sokolstw o Czechosłow ackie 
dało swoje imię — imię T y rśa  i 
Fuegnera, imię całej szarej braci 
sokolej, jednemu tylko pułkowi, 
k tó ry  pozostanie nazaw sze sym ­
bolem dawno zaw artego i krw ią 
przelaną przypieczętow anego 
przym ierza.

Dzień ten jest dniem radości 
całego sokolstw a, dniem chluby 
pułku, dniem wdzięczności całe­
go Sokolstw a dla P rezyden ta  R e­
publiki Czechosłow ackiej Tom a­
sza M asaryka, k tó ry  swem  pis­
mem z dnia 20 — X. 29 wcielił w 
życie to, co było serc naszych 
pragnieniem .

A. z.

Nadanie imion Tyrśa i Fuegnera 
28 Pułkowi Piechoty Czechosłowackiej.
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Dnia 20-go października b. r. P. 
Prezyden t Tomasz M asaryk od­
ręcznym swoim pismem zawiado­
mił W ojskowość Czechosłowa­
cką o nadaniu 28-u pułkowi pie­
choty imion T yrśa  i Fuegnera.

Dnia 28-go października b. r. w  
dniu Święta narodowego Czecho­
słowacji odbyła się oficyalna uro­
czystość nadania nazw y 28-mu 
pułkowi piechoty „Tyrśa i Fueg- 
nera“.

O godz. 7.30 była zbiórka w do­
mu T yrśa  — Sokołów gniazd p ra­
skich i druhen. — W  pochodzie 
wzięli udział obecni prezesi b ra t ­
nich Związków Słowiańskich z 
wiceprezesem Zw. Słowiańskiego 
Sokolstwa dh. Adamem Zamoy­
skim na czele wobec nieobecności 
Dr. Scheinera pozostającego na 
kuracji w  Tatrzańskiej Polance.

Z domu T yrśa  pochód ruszył na 
plac przed Radę miejską — tam 
już stał w  ordynku 28-y pułk pie­
choty. Ze względu na święto na­
rodowe Pan  Prezydent Masaryk, 
był nieobecnym na uroczystości, 
gdyż przyjmował defiladę wojsk. 
Zastępował Pana Prezydenta  Mi­
nister Obrony Narodowej Viśkor- 
ski — na placu była trybuna, z 
której przemawiano — pierwszy 
przemawiał minister obrony naro­
dowej — następnie (primator) pre­
zydent miasta Pragi p. Dr. Baksa, 
poczem pułkownik Krupiczka, do­
wódca 28-go pułku piechoty — 
poczem czcigodna w dow a pani 
Tyrś, z domu Fuegner, p rzyw iąza­
ła do sztandaru pułkowego w stę ­
gę i rzekła „Dospet nebo Klesno- 
ut“ co i na wstędze w yszytem  b y ­
ło, a oznacza mniejwięcej: — po 
siąść lub zginąć. — Następnie 
przemawiali prezesi bratnich 
Związków zrzeszonych w  So­
kolstwie Słowiańskim, przyczem 
Brat starosta Jugosłowiańskiego 
Sokolstwa Dh. E. Gangi p rzyw ią­
zał również wstęgę do sztandaru 
pułkowego w  kolorach Jugosło­
wiańskich. Zostały odegrane hym ­
ny, poczem odbyła sie defilada, 
w  którei prócz 28 pułku imion 
T yrsa  i Fuegnera, oraz Sokolstwa, 
wzięły udział liczne delegacje or- 
ganizacyj społecznych. — Defila­
dę przyjmował min. obrony naro­
dowej w  otoczeniu jeneralicji cze­
skiej, Szefa Misji Francuskiej 
i władz Sokolich. O godz. 
14.30 odbył sie bankiet ofi­
cerów pułku i władz Sokolich, o- 
raz min. obrony narodowej, je-

neralicyj; przemawiali reprezen­
tanci sokolstwa.

Dh. A. Zamoyski wygłosił p rze­
mówienie następujące:

Niech mi wolno będzie, przede- 
wszystkiem, w  imieniu Związku 
Sokolstwa Polskiego złożyć B ra ­
ciom Sokołom Czechosłowackim 
serdeczne powinszowanie z powo­
du tak znamiennego faktu, jakim 
jest mianowanie 28-go Pułku Pie­
choty, Pułkiem „Imienia T yrśa  
i Fuegnera11.

Wiadomość o fakcie przyjęło 
Sokolstwo Polskie z wielką i 
szczerą radością, gdyż aczkolwiek 
nie dotyczy on sam przez się So­
kolstwo Polskiego, jest on jednak 
wielce znamiennym dla całego So­
kolstwa Słowiańskiego, nie m ó­
wiąc już o bratniem Sokolstwie

Czechoslowackiem, dla którego 
staje się on zdarzeniem pierw ­
szorzędnej doniosłości.

Głosicielem ideałów Sokolich, 
tak w łaściwych duchowi naro­
dów słowiańskich, był nieśmier­
telny Tyrś, — rozwijał je i u trw a­
lał nie mniej zasłużony Fuegner. 
Dzięki dwóm propagatorom p rzy ­
jęły się one w  Czechach, a stąd 
rozeszły się do innych narodów 
słowiańskich. A ideały te to nietyl- 
ko wyrobienie ciała, lecz również, 
a naw et przedewszystkiem, w y ­
chowanie ducha, wykształcenie 
charakteru, wychowanie w zoro­
wego obywatela świadomego

swych najświętszych obowiązków 
wobec Ojczyzny, poczuwającego 
się do ich chętnego spełniania, a 
jednocześnie, dzięki swej dziel­
ności fizycznej zdolnego do naj­
większych wysiłków i trudów 
przy  ich wykonaniu. I jeżeli 
wszystkie te zalety, które w pa­
ja wychowanie Sokole, winny 
cechować każdego obywatela k ra ­
ju, to tembardziej powinny one ce­
chować tych jego synów, którym  
przypadł w  udziale trudny lecz 
zaszczytny obowiązek stania na 
s traży  jego Wolności, jego praw, 
jego granic. Dlatego też nadanie 
28-mu pułkowi piechoty wielkich 
imion T yrśa  i Fuegnera jest zda­
rzeniem tak wysoce doniosłem, 
gdyż z jednej strony stanowi ono 
uznanie dla dążeń i ideałów Soko-

Czechosłowacką z temi szczytne- 
mi hasłami, jakie za spraw ą 
Sokolstwa sta ły  się hasłami ca­
łego Narodu. I dlatego w  imie­
niu Sokolstwa Polskiego w y ­
rażam Braciom Sokołom Cze­
chosłowackim radość z tego 
uznania, jakie ich spotyka, — 
dzielnemu 28-mu pułkowi piecho­
ty winszuję p raw a szczycenia się 
imionami mężów, których zasady 
wyznaje i w  życie w prow adza 
miljony sokołów i sokolic słowiań­
skich nietylko w sw ych krajach 
macierzystych, lecz całej nieomal 
kuli ziemskiej.

Dotychczas zwyczajem  było

lich, — z drugiej — wiąże Army

__ ___

Gniazdo w  Chorzowie.
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nadawanie pułkom imion wodzów 
lub wybitnych polityków.

Pan. Prezydent, od zwyczaju 
tego odstąpił, gdyż jako Druh-So- 
kól, pojmujący siłę i znaczenie na­
rodowe ideałów Sokolich, rozu­
miał dobrze, jak wielkiemi są 
imiona dwóch m ężów wielkiej za­
sługi, — dwóch mężów bohate­
rów pracy  społecznej T yrśa  i 
Fuegnera, którzy, choć bitew żad­
nych nie wygrali, jednak byli, są

i pozostaną zawsze duchowymi 
wodzami miljonów obywateli pro­
wadząc ich pod głoszonemi 
przez się hasłami do niechybnego 
zawsze zwycięstwa. Związek So­
kolstwa Polskiego przez moje usta 
składa Jego Ekscelencji Panu P re ­
zydentowi Tomaszowi Masaryko- 
wi, k tó ry  tak słusznie i trafnie 
charakter i treść Sokolstwa, oraz 
jego narodowe znaczenie ocenia 
w yrazy  głębokiej Czci.

Na cześć P rezyden ta  Republiki 
Czechosłowackiej.

Na cześć Jej Dzielnej Armji, a w 
szczególności 28-go Pułku Pie­
choty „Imienia T yrśa  i Fuegne­
ra", oraz na cześć Bratniego So­
kolstwa Czechosłowackiego, — i 
B ra te rs tw a  Narodów Słowiań­
skich imieniem Sokolstwa Polskie­
go wznoszę okrzyk:

Czołem! Na zdar!

Z Ż Y C I A

Z kursu w Gorazdowie.

GRÓJEC.

W  dniu 27 października r. b. od­
była się staraniem Sokoła w  Grój­
cu uroczysta akademja ku czci 
T. Kościuszki i K. Pułaskiego. Do 
licznie zebranej publiczności w 
Domu Ludowym słowo wstępne 
wygłosił prezes dh. K. M achow­
ski, poczem akademja rozpoczę­
ta została przemówieniem okoli- 
cznościowem, wygłoszonem przez 
prelegenta M acierzy Szkolnej z 
W arszaw y  p. Jerzego Marcollę.

Na dalszy program złożyły s i ę : . 
śpiew p. Zofji Popielawskiej z 
W arszaw y  (mezzo-sopran). oraz 
śpiew p. Kowalskiego z W a r ­
szaw y (baryton), akompaniował 
dh. E. Kwieciński z Grójca. P. dr. 
Hilary W alewski z W arszaw y  
odegrał na pianinie z praw dzi­
wym wirtuozostwem „La Con­
te" (Baśń) M edtner‘a, oraz w łas ­
nej kompozycji Mazurki: 1. Fis 
moll. H moll, Es dur, A moll i 2. 
Fis Moll.

Dwie deklamacje: „Przysięga 
Kościuszki" i „łdziem do Ciebie", 
ładnie wypowiedziała dhna I. 
Górska, zaś dh. Z. Czajkowski ze

swadą zadeklamował: „Sawan- 
nah", „Pieśń Konfederatów" i na 
zakończenie programu „Sokoli 
Marsz Olimpijczyków".

Poziom artysyczny  akademji 
od początku do końca był wysoki, 
przyczem strona organizacyjna 
wypadła  bardzo udatnie.

Po odśpiewaniu Roty  Konopni­
ckiej przez zebranych, goście w 
podniosłym nastroju rozeszli się.

W ŁOCŁAW EK 
POŚW IĘCENIE SOKOLNI. 

Dnia 24 listopada 1929 roku od­
będzie się w  W łocław ku uroczy­
stość poświęcenia Sokolni. Dzie­
ło to, tak doniosłe w  życiu soko­
łem, dochodzi do skutku, dzięki 
wielkiej ofiarności ziemiaństwa 
kujawskiego z prezesem Wł. 
Grodzickim na czele, poparciu 
ze strony włocławskiej rady 
miejskiej i magistratu, oraz wiel­
kiej energji prezesa gnazda wło­
cławskiego, druha M arkowskie­
go.

Na dzień ten zwołany został 
do W łocław ka Okręgowy Zjazd 
Sokoli.

P rogram  uroczystości przedsta­
wia się następująco: 

g. 11,30 Zbiórka oddziałów w 
Sokolni przy  ul. Łaziennej, Raport, 
i w ym arsz  do Kościoła Katedral­
nego.

g. 12,30 Msza Święta, 
g. 13 Przem arsz  przez miasto, 
g. 13,30 — Poświęcenie Sokol­

ni, przemówienia i uroczystość 
wbijania gwoździ do sztandaru,

, ■ V  ■ . . .  "  .  . ' -
■

Z kursu w Gorazdowie.



□  z ŻYCIA SPO R TO W EG O  W  KRAJU I ZAGRANICĄ
LEKKA ATLETYKA.

NOWY REKORD PO LSK I W  BIEGU 25 
KLM. Znany z biegu m aratońskiego zaw o­
dnik górnośląski Lech (22 M ała D ąbrów ka) 
ustanow i! w  niedzielę now y rekord  P o l­
ski w  biegu 25 kim., uzyskując czas 
1:38:104 sek. Lech pobił rekord  na bież­
ni stadionu w  Król. Hucie, s ta rtu jąc  bez

żadnej konkurencji. P oprzedni rekord  na­
leżał do B uczyńskiego (Polonia — W a r­
szaw a). . „

PETK IEW ICZ ZWYCIĘZA W  SZTOK­
HOLMIE. W  Sztokholm ie, w  dniu 3 li­
stopada odbył się drugi s ta r t Petk iew i- 
cza, tym  razem  w  biegu na 3 kim. przy  
bardzo  silnej konkurencji najlepszych 
długodystansow ców  szw edzkich. Bieg

odbył się p rzy  bardzo  kiepskich w aru n ­
kach atm osferycznych  i silnym  w ietrze.

P rzeb ieg  w alki w y k aza ł w ielką 
p rzew agę naszego zaw odnika nad ry ­
w alem . Petk iew icz prow adził cały  czas 
ze s ta rtu  aż do m ety  i nie dał sobie ani 
na chw ilę odebrać  p ierw szeństw a, choć 
Szw ed M agnussen a takow ał go kilka­
k ro tn ie  bardzo  ostro.
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Udział sokolstw a w  pogrzebie ś. p. P aw ła  G uerre w  B illy-M ontigny (F rancja).

g. 15 Bieg na przełaj na dystan­
sie 3.000 m tr. o puhar Redakcji 
A. B. C., 

g. 15-16 P rzerw a  obiadowa, 
g. 16 R ozgryw ki w  piłce siatko­

wej i w  ping-pongu, 
g. 19 Zabaw a taneczna. ___ _

OSIĘCINY 
W YŚCIGI KOLARSKIE.

W yścigi kolarskie rozegrane w 
dn. 3 listopada w  Osięcinach o 
m istrzow stw o Okręgu Kujawsko- 
Dobrzyńskiego na dystansie 24 
kilom etrów, o nagrodę w ędrow ną 
przezesa Okręgu d-ha K ow alew ­
skiego przyniosły następujące w y ­
niki: 1) W aszak (Byczyna) 53 m. 
33 s., 2) Sznabel (W łocław ek) o 
dwie długości, 3) K rysiak (B yczy­
na), 4) Przybylsk i (Osięciny). W  
roku ubiegłym  nagroda ta  zosta­
ła zdobytą przez Osięciny.

W IECZÓR
KOŚCIUSZKOWSKI.

Na piękny obchód, poświęcony 
pamięci Tadeusza Kościuszki, zdo­

było się znowu ruchliwe gniazdo 
Chorzów, w  dn. 3 listopada.

T reśc iw y odczyt o Tadeuszu 
Kościuszce, w ygłosił dh prezes 
Smoleń.

W  dalszym  ciągu w ystąp iły  
gniazda Król.-Huta i Chorzów, do 
zaw odów  na przyrządach:- (drą­
żek, koń, poręcze), w  których 
gniazdo z Król. H uty odniosło 
zw ycięstw o w  stosunku 250:231. 
Ćw iczenia wolne druhów  i dru­
hen, oraz budow a piram id na d ra­
binkach, nadzw yczaj pięknie w y ­
konane, przy jęła publiczność burz- 
liwemi oklaskami. P iękny w ystęp 
druhen, przedstaw iający  walkę na 
florety, w ypadł ku zupełnemu za­
dowoleniu.

Punktem  kulminacyjnem  były  
zaw ody w ew nętrzne na szable 
now outw orzonego oddziału szer­
m ierczego, pod kierow nictw em  
instruktora druha Jerzego W ła­
dysław a. W ynik w alk był nastę­
pujący: Osieczki P aw eł I, Paliga 
P aw eł II, Kosiński Alojzy III, Nie- 
widok Antoni IV, M zyk Emil_ V, 
W olny Franc VI, P łonka P iotr 
VII miejsce. U rząd sędziów 
spraw ow ali b racia Św ierczyńscy, 
oraz naczel. okr. III dh Szydło Ju- 
ljusz. U roczystość zakończona zo­
sta ła  zabaw ą taneczną.

Z zaw odów  P. W . i W . F. Podokręgu  G rójeckiego, d. 6.X. 1929.
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C zas Petk iew icza 8:53.4. Drugi by ł 
M agnussen 8:57, a trzeci słynny  Lind- 
g reen  9:68. W ynik Petk iew icza był b a r­
dzo gorąco p rzy ję ty  przez w ielo tysięcz­
ną publiczność, k tó ra  nie szczędziła mu 
ow acji.

ZWYCIĘSTWO WALASIEWICZÓW- 
NY W AMERYCE. W alasiew iczów na, 
św ietna zaw odniczka sto łecznej G raży ­
ny  (Sokół), baw i te raz  w  A m eryce i 
w zięła udział w  chodzie kobiecym  w  
Cleveland na dystansie  4.5 mili angiel­
skiej (7.240 m.). W alasiew iczów na zdo­
by ła  w  ciężkiej konkurencji pierw sze 
m iejsce, uzyskując czas 47:10, trzecią  
by ła  rów nież polka, K anowska. W alasie­
w iczów na w raca  do kraju  w lecie roku 
przyszłego.

o

BIEG LEŚNY, BIELANY—KRAKÓW,
zorganizow any przez R. K. S. Legja 
zgrom adził na starc ie  7 zaw odników  i 
dał w yniki następu jące: 1) Michalik
(R. K. S. L egja), 2) Michalski (Sokół, Za­
kopane), 3) C hudom ent (R. K. S. Legja).

BIEG SZTAFETOWY W POZNANIU,
o nagrodę Publicystów  sportow ych  m. 
Poznania  w y g ra ła  W arta  (czas 27:24) 
przed Sokołem  o 270 m. i Stow . Młodz. 
Polskiej. Bieg odbył się na boisku Soko­
ła obejm ując 10.000 m. do którego s ta ­
w iać wolno było m aksim um 15 zaw odni­
ków.

LUBLIN. Zaw ody lekkoatletyczne o 
ty tu ł najlepszego klubu Lublina 100 m.— 
Zwoliński (AZS) 12,1, 200 m. — Rudo- 
mino (AZS) 25,8, 400 m. — W róblew ski 
(AZS) 57,8 rek. okr., 800 m. — W rób lew ­
ski 2:12,4 rek., 3.000 m. — M arczuk 
(AZS) 9:57 rek. okr., 110 m. przez p ło t­
ki — O lszyński (AZS). 0.8 rek. okr., 
4 x 100 m. — U nja 50,4 (AZS zdyskw ali­
fikow any), kula — Paw lik  (Sokół) 
10.77, dysk — Paw lik  33.00, oszczep — 
Borucki (AZS) 40.36, skok w dał — Ol­
szyński 5.975, tyczka  — O lszyński 
2.75, w w yż — Zwoliński 1.70. P u n k ta ­
cje: 1) AZS 262,5 pkt., 2) Unja 72.5 pkt.,
3) Sokół 26 pkt.

LWÓW. Zorganizow any w e Lw ow ie 
Vi bieg na przełaj o nagrodę R edakcji 
„W ieku N ow ego" w  klasie sen jorów  
(5 km), na 79 s tartu jących  w ygra ł Sa- 
w ary n  (Pog.) w  czasie 18:52.8, Chusticki 
(Sokół - Jaro sław ) 19:34, 3) D obosz 
(Pog.). W  grupie junjorów  (3.500 m.) na 
38 s ta rtu jących , 1) Jasiński (Sokół II) 
14:16.2, 2) „R yszard" (Lechja), 3) Roz- 
lachow ski (Sokół II).

KATOWICE. Bieg na przełaj O środ­
ka W . F. w  K atow icach zgrom adził ogó­
łem  120 zaw odników  na starcie . Junjo- 
rz y  p rzebyw ali tra sę  około 2.800 m. 
Z w yciężył Fartlik  (P. W. B rzeziny Śl.) 
9 m. 2) N owak (Sokół II Kat.) 3) So- 
bania (22 M ała D ąbrów ka).

O drużynowe lekkoatletyczne mist­
rzostwa Polski. W  św iecie lekkoatle­
tycznym  pow sta ł now y p ro jek t urozm a­
icenia sezonu zaw odów , mianowicie 
w prow adzenie  obok m istrzostw  indyw i­
dualnych, drużynow ych m istrzostw  
Polski. M istrzostw a te rozgryw ane b y ­
łyby  początkow o w  poszczególnych o- 
k ręgach, następnie finaliści w alczyliby  
m iędzy sobą. Co do program u tych mi­
strzo stw  to m ógłby on obejm ow ać inne 
nieco, mniej k lasyczne i mniej up raw ia­
ne, konkurencje, jak np. biegi 300 czy 
1000 m tr., bieg przez płotki 200 m tr., 
sztafetę szw edzką lub rzuty oburącz.

PIŁKA NOŻNA.
WIADOMOŚCI PIŁKARSKIE I ROZ­

GRYWKI LIGOWE. R ozgryw ki Li­
gow e w  ubiegłych tygodniach dały  sze­
reg ciekaw ych spotkań. W arszawa: P o ­
lonia — T uryści 2:1 (0:1). W arszaw ian ­
ka — I. K. P. 4:2. Kraków: C racovia — 
Polonia 5:2 , G arbarn ia  — C zarni 3:2, 
W a rta  — W isła 0:0. Lwów: Pogoń — 
C zarni 2:1, Łódź: Ł. K. S. — I. F. C. 0:0 
W arta  — Ł. K. S. 2:0 Katowice: I. F. C. 
— Pogoń 1:1. Król. Huta T uryści — 
Ruch 0:0, L egja — Ruch 2:1.

W e Lw ow ie rozeg rany  zosta ł p ierw ­
szy  finałow y m ecz z serji rozgryw ek  o 
w ejście do Ligi pom iędzy lw ow ską 
L echją i śląskim  N aprzodem . Mecz 
zakończył się zw ycięstw em  Lechji 3:1 
(3:1). N astępnie Lechja lw ow ska odnio­
sła drugie w  W ilnie zw ycięstw o, zw y ­
ciężając Ognisko 4:0.

STAN TABELI LIGOWEJ:

gier. pkt. bram ek.
1. W arta 24 31 56:35
2. G arbarn ia 23 31 60:54
3. Legja 23 29 43:33
4. Ł. K. S. 24 29 41:41
5., W isła 23 28 58:43
6. C racovia 23 27 60:33
7. Polonia 23 20 44:55
8. W arszaw ianka 22 19 34:49
9. Czarni 24 18 57:63

10. Pogoń 23 18 41:46
11. Ruch 22 17 34:46
12. I. K. P. 24 17 33:51
13. T uryści 22 16 29:52

BERLIN. Polski K. S. pokonał drużynę 
Polskiego Sokoła (Berlin) 4:2 (3:1).

WARSZAWA. — O w ejście do klasy  
A. w alczy ły  w  P ruszkow ie Znicz z So- 
kolętam i. Z w yciężył Znicz (Pruszków ) 
5:1 (3:1), w ysuw ając  się w  ten sposób 
na czoło tej grupy  jako najpow ażniejszy  
kandydat do k lasy  A.

RÓWNE. Sokół — H asm onea 2:0 H as- 
monea ulega zasłużenie Sokołowi. W  
rew anżow ym  spotkaniu Sokół pokonał 
H asm oneę w  pełnym  składzie 2:0. Sę­
dzia p. Abst.

BYDGOSZCZ. Sokół — Szk. O ficer­
ska 6:0. Polonia II— Sokół II 7:0.

LUBLIN. Sokół — Ju trzenka 4:4. Mecz 
tow arzysk i. Sokół II — Ju trzenka II 5:2.

SOKÓŁ LESZNO, j t s t  najpow ażniej­
szym  kandydatem  do k lasy  A bowiem 
w dotychczasow ych  rozgryw kach  nie 
s trac ił ani jednego punktu. O statni mecz 
rozegra  na w łasnem  boisku z Polonją 
(Poznań).

KOSZYKÓWKA I SIATKÓWKA.

Turniej gier sportowych Lechji, p rzy ­
niósł w  dalszym  ciągu następujące w y ­
niki: panow ie — koszyków ka: Sokół
II — 40 p. p. 14:7; s ia tk ó w k a :’ L echja— 
IJacair 30:17, Sokół II — 40 p. p. 30:8, 
Sokół II — S trzelec 30:5, D ror — 40 
p. p. 30:12, siatków ka pań: L echja — 
S trzelec 30:2. S iatków ka pań: Lechja — 
S trzelec 39:19. S iatków ka panów : So­
kół M acierz — Lechja 30:24, Sokół II — 
Lechja 29:26. K oszyków ka panów : So­
kół M acierz — Lechja 23:9, 40 p. p. — 
L echja 25:12, Sokół II — Lechja 21:8. 
Sokół II — Lechja 24:12, 40 p. p. — 
Strzelec 30:2.

STRZELANIE.

Zawody L. K- S. Lechja w e Lwow ie
z okazji jubileuszu dały  w yniki: Broń 
długa 100 nr.: 1) H aliza (Sokół — M a­
cierz) 45 pkt. 2) W ilczek (Sokół — M a­
cierz) 44 pkt. 3) C hruściel (P .P.) 44 pkt. 
B roń m ałokalibrow a 50 m.: 1) B ereźnic- 
ki (Zw. Of. R ezerw y) 98 pkt., 2) Bie- 
derm an (11. p. a. p.) 88 pkt. 3) K ieszkow - 
ski 86 pkt. B roń m ałokalibrow a 25 m. dla 
pań : l)  B abków na 90 pkt. 2) K ow alców - 
na 89 pkt. 3) M achów na 88 pkt.

ŁUCZNICTWO.

ZAWODY ŁUCZNICZE O MIST­
RZOSTWO POLSKI. W  zaw odach 
Łuczniczych o m istrzostw o Polsk i — 
w yniki dla pań by ły  następu jące: 15 m.: 
1) C hrupczałow ska (A. Z. S.) 94 p. (rek. 
p.) M ax 108 p. 2) Królów na (Sokół) 86 
p. 3) S tefańska (P. W . K.) 82 p. 20 m.:
1) C hrupczałow ska 82 p. (max. 108 p.)
2) S tefańska (P . W . K. 82 p. 3) K rólów ­
na (Sokół) 78 p.

W  ogólnej k lasyfikacji klubow ej o n a ­
grodę przechodnią im. płk. dypl. U lry- 
cha. b. dy rek to ra  P . U. W . F. dotychczas 
p row adzą: 1) A. Z. S. 99 pkt. 2) Z. H. P . 
83 pkt. 3) R odzina W ojskow a 57 pkt.
4). P . U. K. 52 pkt. 5) Sokół 49 pkt. 6) 
34. p. p. 7 pkt.

KOLARSTWO.

LUBLIN. Zaw ody kolarskie 80 kim. o 
m istrzostw o m iasta Lublina dały  n as tę ­
pu jący  w ynik : 1). K uszewski (Spólnota) 
2:49, 2) L am bert (Sokół), 3) Sobieraj 
(Spólnota). S ta rtow ało  11, ukończyło 
pięciu. Szosa po deszczu.

BOKS.
W  POZNANIU H C P zorgan izow ał w  

sobotę zaw ody  bokserskie, w  k tó rych  
udział w zięli zaw odnicy  „W arty "  i Se- 
w eryn iak  „Sokół" (Łódź), k tó ra  to w al­
ka m iała być a trak c ją  w ieczoru. W yniki 
techniczne przedstaw iają  się następu ją ­
co: W aga m usza: M atuszew ski II (W )— 
B uszka (HCP). W alka n ierozstrzygn ię ta . 
F rom berg  (W ) — P a trczy k  (H CP).
Z w ycięża drugi na punkty. W. kogucia: 
S tępniak  (W ) — C zerniak (HCP). W y ­
g ra ł nieznacznie na punkty p ierw szy . 
W dow iecki (W ) — Chm ielew ski (HCP). 
Z w ycięża p ierw szy  na punkty. W . p iór­
kow a: M arecki (W ) — W ojew oda
(H CP). W ygra ł po ładnej w alce M arec­
ki. W . iekka: Anioła (HCP) — S ew ery - 
niak (Sokół - Łódź), sędziow ali ,— w 
ringu pp. C im anowicz i Janusz.

PŁYWANIE.
NOWY REKORD PŁYWACKI BO­

CHEŃSKIEGO. J. Bocheński popraw ił 
znow u rekord  Polski, podczas ostatnich 
zaw odów  w  czasie m eczu m iędzy 
G hent Swimm ing Club a francuskim  
Enfants de N eptune Tourcoing, o siąga­
jąc na 100 m. znakom ity  czas 1:04.6, 
k tó ry  kw alifikuje go do czołow ej k lasy  
europejskiej. W  w yścigu tym  B ocheński 
pokonał B elga Thienponda i słynnych 
F rancuzów  Padou i* V andeplancke.

NOWY REKORD ŚWIATOWY. Ś w ie t­
ny p ływ ak  japoński, T suruta, pobił o s ta t­
nio rekord  św ia tow y  na 200 m. sty lem  
klasycznym , osiągając czas 2:45.



Wzywamy poniżej podane gniazda do 
uregulowania należności za prenumeratę, 
konto P. K. O. 3.852.

DZIELNICA MAZOWIECKA.

Okr. Dobrzyńsko-Kujawski.

Zł.

Brześć-Kujawski. —  1929 r. 14.—
Rypin — 1929 r. 4 - -
Lipno — 1927, 1928 i 1929 r. 42.—
A leksandrów  K ujaw ski — 1928

i 1929 28.—
Ciechocinek — 1929 14.—
Kowal — 1929 7.—
O sięciny — 1929 14.—
P iotrków -K ujaw ski — 1927 — 1928

i 1929 . 35.—
R adziejów  — 1928 i 1929 28.—
Choceń — 1927 — 1928 i 1929 35.—
B ieniewo — 1929 14.—
C zerniew ice — 1929 14.—
D obrzyń n/W isłą — 1928 i 1929 21.—
L ubraniec — 1928 i 1929 28.—
M achnacz 1927 — 1928 i 1929 35.—
B yczyna — 1928 i 1929 21.—
R aciążek — 1928 i 1929 28.—

Okr. Częstochowski.

C zęstochow a I — 1927 — 1928
i 1929 84.—

C zęstochow a IV — 1928 i 1929 28.—
C zęstochow a — 1927, — 1928 i 1929 42.— 
C zęstochow a (żeńskie) — 1928

i 1929 28.—
R adom sko — 1927 — 1928 i 1929 42.— 
K rzepice — 1927 — 1928 i 1929 42.—
W ieluń 1927 — 1928 i 1929 42.—
W idzów  — 1927 — 1928 i 1929 42.—
Sulm ierzyce — 1927 1928 i 1929 42.—
Koniecpol — 1927 1928 i 1929 42.—
O sjaków  — 1928 i 1929 14.—
W ieluń — 1929 7.—

DZIELNICA MAŁOPOLSKA.

Okręg Brzeżany.

Zt.

Z arząd  Okręgu — 1929 r. 14.—
B rzeżany  — 1929 21.—
P odhajce — 1927 — 1928 i 1929 42.—
P rzem yślany  — 1928 i 1929 28.—
R ohatyn — 1927 — 1928 i 1929 42.—

Okręg Czortków.

Z arząd  O kręgu — 1927 — 1928
i 1929 42.—

C zortków  — 1928 i 1929 21.—
M ielnica — 1927 — 1928 i 1929 42 —
B uczacz — 1929 14.—
Jagielnica — 1928 i 1929 14.—

DZIELNICA KRAKOWSKA. 
Okręg Kraków.

Z arząd  Dzielnicy — 1929 14.—
Z arząd  O kręgu — 1929 14.—
K raków -Pogórze — 1929 14.—
D obrzyce — 1929 14.—
Bochnia — 1928 i 1929 28.—
Jaw orzno  — 1929 14.—
K alw arja  — 1929 14.—
K rzeszow ice — 1927 — 1928

i 1929 42.—
M aków  — 1927 1928 i 1929 35.—
N iepołom ice — 1929 7.—
Skaw ina — 1929 7.—
Szczakow a — 1929 14.—
W adow ice — 1929 14.—
M iechów — 1928 i 1929 14.—
Oświęcim — 1929 14.—

Okręg Nowy-Sącz.

Z arząd  O kręgu — 1929 14.—
N ow y-Sącz — 1929 14.—
Lim anow a — 1928 i 1929 21.—
K rynica — 1928 i 1929 28.—

DZIELNICA W IELKOPOLSKA.

Okręg Grodzisk.
G rodzisk — 1929 62.—
G ranow o — 1929 14.—
G radow ice — 1929 14.—
M odre n/N otecią — 1927 — 1928

i 1929 42.—
O palenica — 1929 14.—
Rakoniew ice — 1929 14.—
W ielichow o — 1929 7.—
C hrośnica — 1928 i 1929 28.—
Kozłowo — 1927 — 1928 i 1929 42.—
Uścięcice — 1929 7.—
D ębsko — 1929 14.—
Strykow o — 1927 — 1928 i 1929 42.—
Szęw ce — 1929 7.—
P orażyn  — 1929 14.—
Ptaszkow o — 1929 14.—

Okręg Inowrocław.
Z arząd  O kręgu — 1928 i 1929 28.—
Inow rocław  — 1929 7.—
Strzelno — 1928 i 1929 28.—
T rląg  1928 i 1929 28.—
Gębice — 1929 14.—
K w leciszew o — 1927 — 1928 i 1929 35.— 
B arcin — 1929 14.—
P akość — 1929 14.—
Szczepanow o k/B arcina — 1929 7.—
G niew kowo — 1927 — 1928 i 1929 42.— 
Mogilno — 1927 — 1928 i 1929 42.—
G ąsaw a — 1928 i 1929 21.—

DZIELNICA POMORSKA.

Okręg Bydgoszcz.
Zarząd O kręgu — 1928 i 1929 r. 14.—
B ydgoszcz — 1929 14.—
Bydgoszcz XI — 1928 i 1929 21.—
B ydgoszcz II — 1929 14.—

B ydgoszcz VII — 1929 i.—
B ydgoszcz Rupienica — 1928

i 1929 28.—
B ydgoszcz XII 1927 — 1928 i 1929

42.—
Szubin — 1927, 1928 i 1929 42.—
K ruszyn — 1928 i 1929 14.—
Fordon — 1929 14.—
Koronowo — 1928 i 1929 28.—
W itoldow o — 1928 i 1929 23.50
B rdyujście  — 1928 i 1929 28.—
M ałe B artodzieje  — 1928 i 1929 28.—
W ielkie B artodzieje — 1928 i 1929 21.—

Okręg Chojnice.

Z arząd  O kręgu — 1929 14.—
B rusy  — 1927 — 1928 i 1929 42.—
B rzeźno — 1927 — 1928 i 1929 42.—
C zersk  — 1928 i 1929 28.—
Lubnia — 1927 — 1928 i 1929 32.—
Sępólno 1927 — 1928 i 1929 42.—
Kamień — 1927 — 1928 i 1929 42.—
Tuchola — 1928 i 1929 28.—
C zyczkow y — 1927 — 1928 i 1929 42.— 
K onarzyny k/Chojnic — 1928 i 1929 28 — 
R ytel — 1929 14.—
Żalno — 1928 i 1929 21.—
O gorzeliny — 1928 i 1929 21.—

DZIELNICA ŚLĄSKA.

Okręg Cieszyn.
Z f .

Jasienica — 1927 — 1928 i 1929 35.—
Skoczów  — 1928 i 1929 28.—
D ziedzice — 1927 — 1928 i 1929 42.—
Ł ąka — 1927 — 1928 i 1929 42.—
P szczyna  — 1929 14.—
G oczałkow ice — 1929 14.—
W isła W ielka — 1928 i 1929 21.—

Okręg Katowice.

Z arząd  O kręgu — 1929 14.—
K atow ice — 1927 — 1928 i 1929 105.-—
K atow ice Bogucice — 1929 14.—
K atow ice-D ąb — 1928 i 1929 21.—
K atow ice B rynów  — 1929 14.—
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WYKAZ NA PAMIĘTNIK VII ZLOTU. 

W  dalszym  ciągu zapisali się: 

Gniazdowe.
egz.

G rodziec k/B ędzina 6
K orzec 1
K ołom yja 3
S arn y  3

Prywatne.

R udziew icz Leon W ilno 1
Zofja Solinko A ugustów  2
Stefan Sperzyński Końskie 1
Z. W ełnie S ieradz I

W. 6 0 N T A R C Z Y K
W a rsza w a  M iod ow a  n r . 19.

P racow nia w yrobów  a rty s ty czn y ch  w bronzie , 
sreb rze  i złocie, w ykonyw uje  orły, sokoły 
do sztandarów ; o rdery , odznaki i że tony  oraz 

n a g r o d y  s p o r t o w e .

f a b r y k a  g r a w e r s k o -m e d a l je r sk a

j O z e f  c n Y i i N s H i
w a r s z a w a  n i. © g r o d o w a  m. 25

TEŁ. NU. 4 0 6 - 4 6

MEDALE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.
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